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“la ostatniej doby. genjalisy spad- 


kob; PIECON | ; 

| >, terca lutni roielkich mieszczów do- 
„J romantycznej — Stanisław Wy- 
Diański. 


| Ri ako talent byl on nawskros orygi- 

sia nym i najbardziej AEG Moga 
ne 0 którym można powiedzieć jego 
asnemi slowami, iż 


| był jak meteor, jak błyskańce, 
tóre pociska Zeus i Bóg, 
był jak te gwiazdy — opętańce, 
co sume siwych szukają dróg. 


4 M yspiański szedł ro swej twór- 
c” drogą własną: jako poeta, jako 
Malarz i T A teatru. Ten raso- 
S polski Da Vinci czy Michal Aniol 
3 'ażdem dziele swej twórczości my- 
M al piętno siwego samorodnego sty- 
p, ^ie w strukturze czy treści jego 
Oróro niema obcego polskiej psy- 
ace, a myśl i natchnienie W yspiań- 
cj zawsze mykmitały na tle pol- 
poh przeżyć kulturalnych czy poli- 
Jcznych, z polskiej tradycji wyrosłe, 
poj skiem środowisku tkmiące i z 
ika tesknota związane. 

flej Panaelia polskich dążeń i ich re- 
go Sem były i są dziela I yspiańskie- 
r Jako dalszy ciąg Dziadów. Kord ja- 
Sh Nieboskiej Komedji. Każde z nich, 
1 lo Warszawianka, Noc Listopado- 

% Lelemel. Wesele czy I yzmolenie 

nie Pstrząsalo calą Polską, budząc m 

Pen miarę, że „naród ma prawo istnieć 
ynie jako państwo“. 

aY starial przed Polską wiernego 

rh erza, który spełnił do ostatniej 

moli swj obowiązek, czy czarował 

h #0 junacima chłopskiego. rozbudzo 
1,30 dźmiękiem kos i legendą o zło- 

ję, TOgU, czy uderzał rytmem nie- 
si, tej moli Konradomej. golującej 

o obudzenia ducha Wyzwolenia 
ry zarosze W yspiański był poetą mia- 

mj, proktor „żyroej Polski". 

b yby żył jeszcze jedenaście lat, 
kęę*Czytiby realizację swych wizji. 
' były nietyle proroctwem, ile ra- 
d1 impulsywnem odczuciem nadcho- 
tey rzeczywistości. 

„Polskiej kulturze twórczość Wy- 
kiańskiego jest skarbem, który ol- 
r Miego nabiera znaczenia na tle 
kę Pólczesnego myjałomienia intele- 
ni nego i moralnego. W lem znacze- 
pyj,tórczość ia, dobyla -z rdzennie 
sz, iej psychiki, a sięgająca najdal- 
h A aa światowej kuliury, 

+ jak słup ognisty, Który nie 
myli Aotukki dua jakim polska sztu- 
Ma się rozmijać. j 


Gdy mnie ujrzycie takim lotem. 
Ze postać mam już jasną. 

o zamołajcie mnie z powrolem 
a moma moją wlasna. 


Bym ją poslyszał tam u góry 
gdy gwiazdy będę mijał — 
Podejmę może po raz wtóry 
en trud, co mnie zabijal. 


* Jak inni wielcy trowórcy. znal IFy- 
rafski swą siłę, która utkwiła w na- 
bne i stanie naprzekór jak fama 
m cm słabości i poddamwaniu się ob- 
Pola Ppłymom. W imię wyzwoleniu 

ki z pęt obcych będzie iego twór- 
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UCHWAŁY N. P. R. I CH. D. — BLOK MNIEJSZOŚCI 


Warszawa, 27-11. (Teł. wł.) Pod prze- 
wodnictwem posła Roguszczaka odbyły 
się narady Rady naczelnej N. P. R. z u- 
działem przedstawicieli Związków Ż2P., 
ora zposłów i senatorów. 

Po referacie p. Chądzyńskiego o sy- 
tuacji politycznej i ożywionych caio- 
dziennych obradach przyjęto rezolucję, 
w której N. P. R. oświadcza, że w wybo- 
rach kierować się będzie zasadą obrony 
parlamentaryzmu i ustroju republikań- 
kiego, oraz uirwalenia swobód obywa- 
telskich. Mandaty kresów wschodnich i 
zachodnich uważa N. P. R. za wyjątko- 
wo ważne dla państwa, to też oświadcza 
się z apołączeniem się na kresach w a- 
kcji wyborczej wszystkich stronnictw 
polskich. 

Warszawa, 27-11. (Tel. wł.) Przez całą 
niedziełę obradowała Rada naczelna Ch. 
D. pod przewodnictwem prezesa Jóześr 
Chacińskiego. Sprawy organizacyjne re- 


ferował sekretarz stronnictwa p. Antoni 
Chaciński, poczem prezes J. Chaciński 
wyglosił obszerne przemówienie o sytua- 
cji politycznej. Po dyskusji przyjęto je- 
dnomyślnie wszystkie rezolucje, prze- 
dłożone przez prezydjum i odesłano do 
komisji, celem ostatecznego zredagowa- 
nia. 

W rczolucjach tych wyrażono pełne 
zaufanie zarządowi głównemu. Postano- 
wiono zaszdniczo przy wyborach do Izb 
ustawodawczych wystąpić z listami wła- 
snemi, przyczem dopuszczalna jest współ 
praca ze stronnictwami, odpowiadające- 
mi katolickiemu i społecznemu chara- 
kterowi Ch. D. 

Warszawa. 27-11. (Tel. wł.) Po tygo- 
dniowej przerwie zosiały wznowione 0- 
brady przedstawicieli mniejszości naro- 
dowych w sprawie stworzenia bloku wy 
borczego. Ostateczną dezycję odroczo- 
no do poniedziałku. 


Sprawa posła Korfantego. 


ORZECZENIE BĘDZIE OGŁOSZONE DZISIAJ. — P. KORFANTY WSZCZYNA 
NOWĄ SPRAWĘ. 


Warszawa, 27-11. (Tel. wł.) Sąd mar- 
szałkowski w sprawie posła Korfautego 
przesłuchał w niedzielę przed poludniem 
wojewodę śłaskiego p. Grażyńskiego, 
poczem na posiedzeniu popołudniowem 
wysłuchano dwnugodzinnych wywodów 
p. Korfantego, wygłoszonych w celu od- 
parcia zarzutów, przeciw niemu poczy- 
nionych, jakoby współpracował z kapi- 
tałem niemieckim na G. Śląsku. 

O godz. 9 wieczorem sąd marszałkow- 
ski w składzie: przewodniczący poseł St. 


Thugutt. oraz arbitrowie posel Adam 
PFragier i poseł Leon Żółtowski, przystą- 
pił do sformulowania uzasadnienia sen- 
tencji orzeczenia. Orzeczenie to hędzie 
ogłoszone vw poniedziałek w godzinach 
przedpołudniowych. , 

Poseł Korfanty dokonał w niedzielę 
zapisu n asąd obywatełski, który ma wy- 
dać decyzje w sprawie zarzutów co do 
jego dzialalności plebiscytowej na Gór- 
nym Śląsku. 


Wiadomości o nuu w Kownie. 


ZAPRZECZENIE ZE STRONY LITEWSKIEJ. | 


Berlin, 27-11. (PAT.) Biuro Wolffa do- 
nosi za łotewska agencją telegraficzną. 
że w litewskich kołach oficjalnych 7a- 
przeczają wiadomości o puczu w Kow- 
nie. Dziennik niemiecki w Kownie „Li- 


zbawione są wszelkich podstaw. Wszę- 
dzie panuje spokój. Według zapewnień 
dziennika, rząd Waldemarasa prowadził 
w sobotę rokowania z przywódcami 
stronnictw. O wynikach tych rokowań 


tauische Rundschau“ oświadcza również j dotychczas nie konkretnego nie wiado- 


że wiadomości zagraniczne o puczu po- 


m 


Wyrok na bandytów w Paryżu. 


Paryż, 27-11. (PAT.) Dziś o godz. 9 ; 10 lat ciężkich robót, Zofja Wernik na 
' 6 lat więzienia, 5zmigielski na 10 lat wie 


rano ogłoszony został wyrok w procesie: 
bandytów z Polski. 
ski zostali skazani na Śmierć. Gogolew- 
ski i Skopowicz na dożywotnie ciężkie 
roboty, Mryc, Nemrecki i Przybylski na 
EEEE 10002 
czość jak ór bicz boży na ospalych 
i gnuśnych. 
Nie upodlenie to, kto ro walce pada. 
czyli zmyciężon przemocą i zdradą: 
lecz ci podobni do owczego stada, 
co stopę cudzą na kark wlasny kładą. 
W yspiański wierzył m żywą Polske. 
iw jej przyszłość państwową. m jej 
kulturę rasowa, a tej wiary wcieleniem 
byla każda jego mizja, słowem czy 
ornamentem wskrzeszona, a tak suge- 
stymnie rozkazująca: 
Nam trzeba za cenę życia 
po ogień jasny iść! 
O mpłym Ji yspiańskiego 
być spokojni. Dla Polski 


możemy 


Zinczuk i Pachow- . 


zienia. Pozostali na karę więzienia od 4 
—5 lat. Pięciu przysięgłych zgłosiło pro- 
test przeciwko zastosowaniu do podsad- 
nych kary śmierci. 
a 
jego pozostanie miara czystego pro- 
meteizmu mw szluce i w życiu, którego 
był kapłanem. Nie zatłamszą jego zni- 
cza literackie podjadki doby rospól- 
czesnej i obce błyskotki. Duch W y- 
spieńskiego bowiem 

odżywia w sobie moce 
i dusza trwa. wielekroć powołana. 
śmiecącą w długie narodowe noce; 
więc choć jej świeży grób opłakimano, 
przemoże Śmierć i trumien głaz zdruz- 

goce; 

powstanie z martwych na narodu czele 


| w nieśmiertelności królomać kościele. 


twórczość ` 
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WYJAZD DO GENEWY. 
Warszawa, 27-11. (Tel. wł.) Dowiadun- 
jemy się z miarodajnego Źródła, że wia- 
domość o wyjeździe marszałka Piłsud. 
skiego do Gencwy potwierdza się. 


POGRZEB j. BRATIANU. 


Bukareszt, 27.11 (PAT) Dziś przy 
licznym udziale mieszkańców stolicy 
oraz delegucyj z całego kraju odbył 
stę pogrzeb J. Bratianu. W całym mie 
ście powiewały żałobne czarne cho- 
ragwie i płonęły przesłonięte krepą 
latarnie. O godzinie 9 w wielkiej sali 
Atencul Roman odpruwione zostało 
nabożeństwo w obecności rodziny 
zmarłego, członków rodziny królew- 
skiej i regencji. wszystkich dostojni- 
ków państwowych i korpusu dyplo- 
matycznego. W kondukcie za trumną. 
złożoną na lawecie armatniej, postę- 
powała rodzina. duchowieństwo wyż- 
sze, członkowie rządu i ciał ustawo- 
dawczych. oraz _ przedstawiciele 
wszystkich instyrucyj państwowych 
i przyhwłi lieznie delegaci stronnictw. 
Szczątki zmarłego premjera złożone 
zostaną we Floritzy. 


SKANDAL W GIMNAZJUM. 


Lwów, 27-11. (AW.) W czasie odbyw 
jącej się tu matury gimnazjalnej ckste 
nistów i eksternistek w pierwszem gii 2 
nazjum państwowem im. Kopernika, 
władze wpadły na ślad naruszenia taje- 
mnicy urzędowej. Fksterniści i cksterni- 
stki, obawiajac się trudnych tematów 
do zadań. postanowili za wszelką cenę 
zdobyć treść tych tematów. zanim dosta- 
ną się one z Kuratorjum do rak dyrekcji 
gimnazjum. Na ien cel złożono 200 zł. 
Nawiązano znajomość z woźnym kużź- 
ma, który mia! ie tematy przynieść i za- 
warto z nim umowe. iż za cenę 200 zł. da 
im odpisać tematy zaduń. Z pomocą huż- 
my rozpieczętowano kopertę zawieraja- 
cą tematy i odpisano je. Eksterniści, ma- 
jący tematy. odpowiednio przygotowali 
się do egzaminu piśmienncga. Stało się 
jednak, że jeden z eksternistów, mimo, 
iż posiadał wykradzione tematy, wszy- 
stkie zadania żle napisał i otrzymał notę 
niedostateczną. Zrozpaczony tem i żału- 
jąc daremnych kosztów, zawiadomił a 
fakcie naruszenia tajemnicy urzędowej 
Kuratorjum. W piątek z polecenia władz 
szkolnych wstrzymano zdawanie matu- 
ry i rozpoczęto Śledztwo, w celu ustale- 
nia, kto z cksternistów i ile pieniędzy 
dał na przekupienie woźnego Kuźmy. 


ZAMACH NA BURMISTRZA WIEDNIA 


Wiedeń. 27-11. — Wczoraj o godz. 6 
wiecz. dokonano zemuchu na burmistrza 
Wiednia, socjal-łemokratę d-ra Seitza. 
Sprawcą zamachu był 24-letni elektro- 
technik Strebinger, bezrobotny. W 
chwili, gdy burmistrz Seitz odjeżdżał sa- 
mochodem z pałacu zimowego, gdzie o- 
becnym był na groczystości otwarcia, 
podbiegł do sumochodu przyzwoicie o- 
dziany mężczyzna i wystrzelił 6 razy z 
rewolweru do burmistrza. poczem rzucił 
się do ucieczki. Policjanci i przechodnie 
rzucili się za zbiegiem i ujęłi ga. Bur- 
mistrz Seiiz nie odniósł żaducj szkody. 
Wypadek wywołał w mieście olbrzymie 
wrażenie. 
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ZJAZD DELEGATÓW ZWIĄZKU 


POLSKICH ZRZESZEŃ TECHNICZNYCH W SOSNOWCU. 


Wczoraj rozpoczał się w sali Sto- 
warzyszenia techników w Sosnowcu 
zapowiedziany trzydniowy szósty 
zjazd delegatów Związku polskich 
zrzeszeń technicznych w Sosnowcu. 

Udział w zjeździe biorą delegaci 
«rzeszeń technicznych z całej Polski, 
mianowicie: inż. Stanisław Rodowicz, 
inż. Ksawery Gnoiński i inż. Franci- 
szek Zaryń — Stowarzyszenie te- 
chników polskich w Warszawie; inż. 
Stanisław Rybicki, prof. inż. Zipser i 
inż. St. Kozłowski — Polskie Towa- 
rzystwo politechniczne we Lwowie; 
inż. Janusz Kaliński — Związek pol- 
skich inżynierów kolejowych; inż 
Leonard Nitsch i inż. Piotr Jurkie- 
wicz — Krakowskie Towarzystwo 
techników; inż. Ksawery Gnoiński i 
inżynier Włodzimierz Hor ko — 
Stowarzyszenie elektrotechników pol 
skich; inż. Eugenjusz Górkiewicz, 
inż. Antoni Kamieński i inż. Broni- 
sław Kobyliński — Polskie Stowarzy- 
szenie inżynierów techników woj. 


Śląskiego: inż. Stanisław Gadomski, 


inż. Br. Rzeczkowski i inż. Feliks 
Frycz — Stowarzyszenie iechników 
w Sosnowcu; inż. Wiktor Niewodni- 
czański — Stawarzyszenie techników 
polskich w Wiłnie; inż. Wiktor Mać- 
kowiak — Stowarzyszenie inżynie- 
rów i architektów w Poznaniu; inż. 
J. Kaczmarek i inż. St. Trawczyński 
— Stowarzyszenie techników w Po- 
znaniu; inż. Antoni Dominko — Sto- 
warzyszenie techników województwa 
Lubelskiego; inż. Stefan Warchoł — 
Związek inżynierów drogowych w 
Warszawie: inż. Karol Szaniawski — 
Stowarzyszenie inżynierów i techni- 
ków ziemi Radomskiej; inż. Wacław 
Bielicki — Wołyńskie: Stowarzysze- 
nie techników w Łucku; dr. Broni- 
sław Jamróz — Stowarzyszenie pol- 
skich inżynierów przemysłu naftowe 
go w Borysławiu; dr. Bohdan Deryng 
— Sekcja techniczna Towarzystwa 
wiedzy wajskowej; inż. A. Tauchert 
— Stowarzyszenie techników pol- 
skich w Bydgoszczy; inż. Piotr Cy- 
wiński — Stowarzyszenie techników 
pomorskich w Toruniu; inż. Bolesław 
Mroziński — Kujawskie Stowarżysze 
nie techników we Włocławku; inż. 
Mieczysław Radwan — Koło techni- 
ków w Ostrowcu; inż. Stanisław Pi- 
Jlarski — Koło techników w Staracho- 
wicach: inż. Stanisław Pawelek 
Stowarzyszenie techników w Grudzią 
dzu: inż. Tadeusz Sokołowski — Sio- 
warzyszenie techników wojewódz- 
twa Kieleckiego; inż. Stanisław Raź- 
niewski — Stowarzyszenie polskich 
inżynierów górniczych i hutniczych 
Koło w Dąbrowie; inż. Bronisław 
Hłasko — Związek techników pol- 
skich w Częstochowie 

Około godziny 11 przed południem 
„otwarcia zjazdu dokonał prezes 
Związku polskich zrzeszeń technicz- 
nych inż. St. Rybicki ze Lwowa, któ- 
ry jednocześnie przewodniczył zjaz- 
dowi. Prócz niego za stołem prezy- 
djalnym zasiedli: wiceprezes Zwiaz- 
ku inż. Engenjusz Górkiewiez i se- 
kretarz generalny Związku inż. St. 
Rodowicz. 

W imieniu Stowarzyszenia techni- 
ków w Sosnowcu i jako gospodarz 
powitał w słowach serdecznych ucze- 
stników Zjazdu dyr. inż. St. Gadom- 
Ski; w imieniu władz starosta p. Ol- 
pbiski, życząc owocnych obrad; w 
imieniu Magistratu sosnowieckiego 
ławnik - decernent p. T. Dobrowol- 
ski, który zaznaczył w swem prze- 
mówieniu, że akt zbrojny powołał do 
życia Polskę niepodległa, obecnie zaś 
nastąpił akt drugi budowania Polski 
od wewnatrz pod względem gospodar 
rzym, W tym drugim'akcie praca in- 
teligencji jest czynnikiem niezwykle 
ważnym. bo razem z pracą fizyczna 
tworzy podstawy kuliury gospodar- 
stwa spolecznego. W imienin Towa- 
rzystwa przemysłowców Zagłębia 
Dąbrowskiego witał zjazd inż. Horko, 
a dyr. inż. St. Raźniewski jako przed- 
stawiciel Rady Zjazdu przemysłow- 
ców górniczych i Stowarzyszenia pol- 
skich inżynierów górniczych i hutni- 
czych. 


—— 


'rów 


"a= 


Po przemówieniach. powitałnych 
przystąpiono do porządku obrad, a 
więc przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie zarządu za czas ed poprzed- 
niego zjazdu, oraz sprawezdanie ze 
zjazdu Federacji inżynierów słowiań- 
skich. W skład tej Federacji wcho- 
dzą delegaci organizacyj  technicz- 
nych Czechosłowacji, Jugosławji, Buł 
garji, emigracji rosyjskiej i Polski. 
Na wspomnianym zjeździe Polska zo- 
stała upoważniena do reprezentowa- 
nia Federacji na międzynarodowym 
kongresie prasy technicznej. 

Celem realizowania uchwał zjaz- 
dów Związku polskich zrzeszeń tech- 
nicznych postanowiono tworzyć w 
poszczególnych okręgach Rady zrze- 
szeń gospodarczych. 


Zreferowana przez dyr. inż. St. 
Raźniewskiego sprawa współdziała- 


nia Stowarzyszenia polskich inżynie- 
górniczych i hutniczych ze 
Związkiem wywołała szczery aplauz, 


jest to bowiem poważny krok na-; 


przód do ostatecznego połączenia się 
w jednym Związku wszystkich orga- 
nizacyj połskich inżynierów. 

Popołudniu dalsze obrady odby- 
wały się w sali Tow. przemysłowców 


w gmachu Banku Handlowego. Tu po ; 


ruszona zostala sprawa ustawy o o- 
TOTYZEWKA 


+ 


\ 


bowiązkowem ubezpieczeniu na wy- 
padek choroby. Postanowiono pro- 
jekt ustawy rozesłać do poszczegól- 
nych organizacy j, celem opracowania 
odpowiednich uwag do 1 stycznia 
przyszłego roku. 

Co się tyczy sprawy uprawnień in- 
żynierów i techników, to zjazd po- 
wziął postanowienie, by zawiadomić 
władze rządowe, że Związek zrzeszeń 
technicznych jest uprawniony przez 
ogół inżynierów i techników do wy- 
dawania opinji we wszystkich spra- 
wach, wchodzących w zakres zagad- 
nień technicznych w Polsce. 

Po załatwieniu Szeregu spraw natu- 
ry organizacyjnej obrady zakończo- 
no około godz. 7 wieczorem uchwałą. 
by następny zjazd odbył się w maju 
w Grudziądzu. 

Wieczorem w lokalu Stowarzysze- 
nia techników odbył się bankiet, wy- 
dany przez Stowarzyszenie dla dele- 
gatów i zaproszonych gości. 

Dziś uczestnicy zjazdu zwiedzą 
kop. Jowisz, poczem udadzą się do 
Grodźca. Popołudniu zwiedzanie przę 
dzalni Schóna i ewenfualnie fabryki 
Filznera i Gampera. 

- Jutro wyjazd do Myszkowa i Za- 
wiercia. 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


28 Dziś Mansweta B M 


= jutro Saturnina M 
« sch, słońca 714. 
JASIMA|-| Zach. 
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Kinotaairy w Sosuowcn 


gra'ą dzisiaj: 


Kino „Zagłębie“ — „Braterstwo 
krwi“. 

Kino „Sfinks“? — „Kiedy kobieta 
kocha”. 


Teatr w Katowiśach. 
UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE. 


Ku uczczenin rocznicy powstania li- 
stopadowego odbędzie się w teatrze pol- 
skim w Katowicach we wtorek dnia 29 
bm. o godz. 7.30 wieczór uroczyste przed- 
stawienie. Odegranc zostaną: Stanisława 
Wyspiańskiego „Warszawianka” z pp. 
Marją Strońską, Ewą Ludwiżanką. Ireną 
Orzecką, dyr. W. Nowakowskim, L. Wi- 
śniewskim w rolach głównych, oraz pier- 
wszy akt „Nocy listopadowej” St. Wy- 
spiańskicgo, w którcj rolę Wysockiego 
odtworzy dyr. W. Nowakowski, Pallas— 
p. I. Bohdańska. W pozostałych rolach 
wystąpią pp. Hajdamowicz, Michałow- 
ska, Nettówna, Sawicka, Skulska i inni. 


REPERTUAR. 
Środa 30 bm. „Casanova“ Š 
Czwartek I grudłļnia — „Warszawian- 


ka” i „Noc Listopadowa 


X AKCJA NA RZECZ POWODZIAN. 
Zainicjowana przez powiatowy komitet 
pomocy dla powodzian w Małopolsce 
zbiórka ofiar przyniosła dotychczas o- 
kolo 30 tysięcy zł. Kwota ta nie obejmu- 
je ofiar, wysłanych z powiatu naszego 
bezpośrednio do komitetu głównego. Po- 
nieważ mimo wezwań nie wszyscy je- 
szcze zwrócili listy skladck, względnie 
nic wpłacili zadeklarowanych kwot, o- 
statecznej sumy olat narazie nic moż- 
na ustalić, 


X PRZYGOTOWANIA DO KIERMA.- 
SZU. W czwartek dnia 1 grudnia rb. od- 
będzie się o godz. 7.50 wiecz. w „Ogni- 
sku” w Dąbrowie zebranie komitetu 
kiermaszu, celem omówienia szczegółów 
imprezy. Osoby należące do komitetu 
proszone są o konieczne przybycie. 


X ODEZWY KOMUNISTYCZNE. Ubie- 
glej nocy nieznani sprawcy rozrzucili o- 
dczwy komunistyczne w Sosnowcu na 
ulicach: Teatralnej, Sienkiewicza i Naf- 
towcj. Odezwy usunęła policja. 


Napaść opryszków 
na wywiadowców. 
NAPASTNICY ZDOŁALI ZBIEC. 


Onegdaj wieczorem dwaj funkcjona- 
rjusze urzędu śledczego w Sosnowcu: 
przodownik Kurowski Roman i wywia- 
dowca Mańko Marjan patrolowali nlice. 
Sielecką. 

Gdy wywiadowcy znaleźli się około 
restauracji Wcisły, podbiegło do nich 
kilku nieznanych osobników, którzy 
rzucili się znienacka na niespodziewają- 
cych się napadu. 

Zaskoczeni wywiadowcy, ulegając 
przeważającej sile opryszków zostali 
przez nich pobici. Przodownik; Kurowski 
otrzymał cięcie nożem w głowę oraz do- 
znał złamania żebra. wywiadowca Mań- 
ko został pobity lżej. Pobitego Kurow- 
skiego przewieziono do szpitala micej- 
skiego na Pekinie, 

Napastnicy po dokonaniu napadu zbie- 
gli. Policja wszczęła energiczne śledz- 
two, celem ujęcia ich. 


X ZEBRANIA Z. Z. P. Onegdaj w lokalu 
Z. Z/P. w Sosnowcu Marjacka 1 odbyło 
się zebranie pracowników fabryki Die- 
tla, zwołane przez Z. Z. P. Przemawiali 
delegaci: Golan, Turkicwicz i Psonka. 
Wkońcn zebrania robotnicy uchwalili 
rezolucję domagającą się 5 proc. pod- 
wyżki płac od dnia 1 listopada rb. 

Tego samego dnia w tym samym loka- 
lu odbyło się przy udziale 100 osób ze- 
branie robotników przemysłu metalowe- 
go. Przewodniczył Książek Michał. Przed 
miotem obrad było omawianie przyzna- 
nej 5 proc. podwyżki płac. Zebrani do- 
magali się 7 proc. podwyżki 


X ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. 
Pomiędzy Ząbkowicami a Łazami rzucił 
się wczoraj pod pociąg 29-letni Piotr Gó- 
ralczyk, bezrobotny z Ząbkowic i poniósł 
śmierć na miejscu. Przyczyną samobój- 
stwa były podobno nieporozumienia mał- 
żeńskie na tle niemożności „zdobycia 
przez Góralczyka pracy. Pozostawił on 
żonę i dwoje dzieci. 


X Z MIESZKANIA. Oncgdaj między 
godz. 12—1 popoł. za pomocą dobranego 
klucza dostali się do mieszkania Łucji 
Fudołowej w Dąbrowie złodzieje, przy- 
czem skradli garderobę, wartości 200 zł. 


X ZAMACH SAMOBÓJCZY. W ubiegłą 
sobotę wieczorem na ul. Wapicnnej w Be 
dzinic usiłowała otruć się esencją octo- 
wą 25-letnia Gertruda Gnugulska, służą- 
ca z Jędrzejowa. Desperatkę przewiczio- 
no do szpitala w Będzinie. Powodem roz- 
paczliwego kroku — nędza z braku pra- 
ey 
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Trade mark teatra sosni 


WieCKIeNO. 


HERB MIASTA SOSNOWCA 
NA AFISZACH. 


Dyr. Zbucki wystąpił z prośbą 
danie mu prawa umieszczania hem”! 
miasta na afiszach teatralnych, Proa 
jekt słuszny i praktykowany prz 
inne teatry miejskie, W Sosnowcu | 
dnak tak się ułożył stosunki, że t 
ko budynek nie najbardziej nowocze 
Śnie urządzony należy do miasta. 
stota zaś teatru, jest w rękach pry? 3 
tnych. Krok dyr. Zbuckieco ma wić 
cznie na celu przygotowanie grunt 
by teatr stał się po trochu naprawde 
miejskim. Cd herbowo - optyczneśj 

-dzenie może z czasem przejdzie” 
do pięknej rzeczywistości. À 
dziej może sie to stać wtedy, gdy [9 
ważny herb poważnego miasta up“ 
ważni dyrekcję teatru do wprowadź 
nia od czasu do czasu sztuk z powi 
żniejszego repertuaru. A 

Co do tego umiastowienia teatru © 
tylko jest sobie takie nasze nikoši 
niekrępujace przypuszczenie, nató 
miast rzeczywistym powodem wyś 
pienia dyr. Zbuckiego jest przykt 
fakt. że rozmait eamatorskie teatrzyk 
za przeproszeniem szmiry, pokazuję 
sztuczki w okolicach Sosnowca. na? 
wając się przytem teatrem sosnowić 
kim. Co poniektóry myśli, że to akt” 
rat prawdziwy teatr sosnowiecki, 4 
to tylko, pożal się Boże, mizerota, W 
rosła na histrjońskich apetvtach i * 
kie to amatorskie zawracanie głow? 
psuje reputację teatru sosnowiecki 
go na prowincji. Aby się przeciw $ 


mu bronić, dyr. Zbucki postanowili 
wobec zgody Magisiratu, zamies? 


czać na afiszach herb miasta, któ 
będzie pełnił rolę, że tak powiem? 
marki ochronnej (trade mark)). CZE 
telnicy nasi niech to sobie dobrze £* 
pamiętaja. że oryginalny teatr sos% 
wiecki ma na afiszach herb miast 
Kupujcie bilety tylko do teatru z me 
ką „herb miasta Sosnowca“. Za ws£ 
kie naśladownictwo winni będą p° 
ciągani do surowej odpowiedżielność 
sądowej. 

0-6 zad 


Nasz dział radiowy. 


SYGNAŁ RADJOSTACJI KATO 
WICKIEJ. 4 
Wszystkie radjostucje europejski 
nadają podczus przerw pewien cha 
kterystyczny sygnał (tykot. zegar 
bicie dzwortów, dźwięk trąbki i t. p 
Dzieki iemu mradjoamatorzy mogi 
dostroić swe odbiorniki do fali dan 
stacji, także podczas przerwy. Radj$ 
stacja katowicka również wybre 
sobie taki sygnał, mianowicie hu 
młotów, bijądych w kowadło, jak 
symbol pracy górnośluskiej. Radj% 
amator, który przez odbiornik sw 
usłyszy ten sygnał, niech wie, że 
odzywa się kuźnia ciężkiego przem?” 
słu europejskiego Górny Slask.» 
PROGRAM RADJOWY 
na poniedziałek, dnia 28 listopada 
Warszawa, 1ifl m Godz. 16% 
„Djalekty języka polskiego”,wy$ 
proł. Stanisław Słoński. Godz. 177% 
„Przegląd polskiej prasy pedagog h 
nej”, wygł. dr. Marja Lipska-Libf" 
chowa. Godz. 17.45 program dla mł 
dzieży. Godz. 15.15 transmisja muzy” 
tanecznej z kawiarni „Gastronomjć ; 
Kraków, 422 m. Godz. 17.20 odc% 
p. t. „Wsakazania lecznicze przy %% 
lach głowy”. Godz. 17.45 program dE 
dzieci—p. Rogosz-Walewska. Gof 
18.15 transmisja z Warszawy. Gody 
19.15 rozmaitości. Godz. 19.35 odczy, 
p. t. „Z dzicjów szlachty polskiej 
cz. 1: Pogzątki rycerstwa polskiego, 
jego picrwotna organizacja. | 
20.00 transmisja Hejnału z wieży M p 
rjackiej, komunikat sportowy. 
20.30 iransmisja z Warszawy. 
Poznań, 344.8 m. Godz. 12.45 ko% 
cert gramofonowy. Godz. 17.20 odcze 
z cyklu organizowanego przez 1. g 
L. p. t. „Uniwersytet ludowy w De 
kach”. Godz. 17.45 koncert orkiest 
„Bratniej pomocy“. Godz. 19.00 nam 
program. Godz. 19.33 odczyt p. t. „W | 
czyste pierwiastki w Dziadach” Mi i 
kiewieza, wygł. Gustaw Baumte 
Godz. 22.50 transmisja muzyki tanei 
nej z „Palais Royal. 
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Podniósł więc w córesiG kadu: w chwili gdy li 
cytator obojętnie wygłaszał: 

-— (rzynaście shillingów! — a jednocześnie ktoś 
również wzniósł rękę. 

— Czternaście w dwuch miejscach! 

—Niech bedzie piętnaście — pomyślał Robert i 
skinał. 

—- Pięlnaście. Czyż nikt nie da więcej! Szesnaś- 
cie. Za to oryginalne. wschodnie naczynie. ivłko sze- 
śnaście? 

Rywalem Roberia był małego wzrostu, o śmiejącej 
się fizjognomji jegomość, którego przyjaciele starali się 
wstrzymać w zapędzie, mimo czego on wciąż dorzucał 
po słullingu, a Robert zadecydował. że dojdzie do je- 
duego funia szterlingów, lecz gdy i ia cyfra została wy- 
wołana: 

— Gwinea! (dwadzieścia jeden shillingów) wy- 
krzyknął mimowoli. 

— Dalej.Tomnv! nie daj się! —- zachęcali drwia- 
co, przyjaciele małego czlowieczka, lecz ten potrząsnał 
głową. jak ktoś, kto wie kiedy należy się wstrzymać i 
licytator z pewnym żalem oznajmił: 

— Tylko gwinec zu io wspaniałe naczynie bronzo- 
we! a to warte przynajmniej dwa razy tyle. Przysą- 
dzone gentelmanowi po mojej lewej stronie. 

Robert zapłacił. ale ponieważ niepodobna mu by- 
ło wracać poprzez ludne ulice, piastując w objęciu dużą 
bronzową butlę, jeśli nie życzył sobie zwracać zbyt- 
niej na siebie uwagi. polecił więc, aby mu odesłano ów 
nowy nabytek do jego prywainego mieszkania, przy 
skwerze Nelsona. 

Jednakże. gdv się znalazł na świeżem powietrzu. 
kicrując się na obiad w stronę swego klubu. począł się 
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sam sobie coraz bardziej dziwić, że wydał całą gwinee 
na przedmiot o tak problematycznej wartości, gdy ich 
miał tak mało na istotne potrzeby. 


NIESPODZIANE ZDARZENIA. 


Wieczorem tegoż dnia. Robert szedł do mieszkania 
profesora w stanie umysłu nieco chaotycznym: wzru- 
szony był, że oto za chwiłę ujrzy znów Sylwję, to przy-* 
pominał sobie. że wszakże ona widocznie wcale nie pra- 
zneła go widzieć, zatem musi zachować się z godnoś- 
cią. Tak, stanowczo lepiejby dla niego było, gdyby da- 
no mu zapomnieć o tej dziewczynie, która oczywiście 
okaże mu teraz. ze wzgłedu na ojca, zdawkową uprzećj- 
mość. ale... Zadecydował wreszcie, że poprosi o chwilę 
rozmowy z samym tylko profesorem, aby mu zwrócić 
dwadzieścia funtów i katalog. poczem natychmiast odej 
dzie. 

los jednak zrządził inaczej, Pokojówka oznajmiła 
mu wprawdzie. że pana profesora niema w domu, ale 
zarazem zdawała się uważać za rzecz przesądzoną, że 
gość uda się do salonu, gdzie były panie. Poszedł więc, 
postanawis jąc. że zabawi bardzo krótko i wyraźnie za- 
Znaczy. że nie ma zamiaru narzucać się. Panią Tu- 
tvoye zasiał w dalszej części obszernego salonu, zaję- 
tą pisaniem listów. przy stylowem damskiem  biurecz- 
ka. Sylwja. świeższa i bardziej jeszcze urocza niż 
przedtem, przybrana w gazowu, czarną sukienkę, z 
liljawym. haftowanym szalem zarzuconym na ramio- 
na, z wielkim bukietem fiiołków carmeńskich przypie- 
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tym u piersi, siedział, z książką w ręku, w wygodnym 
fotelu przy kominku i, jak mu się zdawało, niechętnie 
powstała na jego powitanie. 

— Muszę panie przeprosić — rzekł sztywno — że 
zjawiam się o tak niestosownej porze, lecz... 

— Wiem, wiem—wesoło przerwała mu pani Futvoye. 
Prawdziwie, że mąż mój nadużył uprzejmości pana, 
który jest przecie człowiekiem pracy, zajmując mu 
całe popołudnie tą nieznośną licytacja. 

— Niestety! nie mam zajęcia.  któregobym nic 
mógł chwilowo przerwać — odparł szczerze Roberi. 

— Bardzo to grzecznie ze strony pana, że tak to lek- 
ko bierze; tymczasem maż mój był zmuszony _niespo- 
dzianie wyjść z domu, ale wkrótce wróci, więc, proszę, 
niech pan usiądzie i zaczeka na niego. 

— Właściwie to niç mam potrzeby zabierać paniom 
czasu—mówił Robert—oto katalogi pieniądze dane mi 
na kupno. Może też pani będzie łaskawa powiedzieć 
panu profesorowi, że szczerze żałuję, iż nic kupić nic 
zdołałem. 

Prawdę powiedziawszy to rada z tego jestem, % bo 
pracownia mego męża i tak już jest przepełniona róż- 
nemi dziwacznemi przedmioiami. a wcale nie pragnę. 
aby dom cały przypomina! muzeum. czy też antykwar- 
nię. Ale proszę, niech pan pozostanie. porozmawiamy 
chwilę! 

— Kiedy, bo, naprawdę muszę już odejść — wyją 
kał Robert, który zwykle zupelnie swobodny w towa: 
rzystwie, czuł sam, że leraz zachowuje się jak żak szkol- 
ny i to mu jeszcze bardziej odbierało zimną krew, 

— Ależ, mateczko — ozwała się Sylwja, wydymając 
czerwone swe usta — nie zatrzymujmy pana Veniimo- 
rea. kiedy on tak widocznie chce nas opuścić, 
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z 


— Zatem nie będę juź pana dłużej zatrzymywać, 
przynajmniej nie — długo. Skończę tylko list, któr 
radabym wysłać dzisiaj. a nasza pokojówka. Jessie, tak 
jest zaziębiona, że trudno mi ją z domu wysyłać, pan 
zaś, przechodząc. wrzuci list do skrzynki pocztowej, 
czy dobrze? e 

Oczywiście Roberiowi nie pozostawało nic innego 
„ak zgodzić się na to. 

— Ostatni raz—myślał=ostatni!|-] zajmując banalne 
frazesy z Syłwją. zapytywał siebie ze zdumieniem, czy 
to może być ta sama dziewczyna, która przed kilku tygo 
dniami, iam w Normandji, odnosiła się doń tak serdecz- 
nie, przyjacielsko? Gdybyż przynajmniej nie była tak 
uroczą teraz, gdy czarne, delikatne jej brwi ściągnięte 
byłv jakby niezadowoleniem, a uśmiech nie rozjaśŚniał 
twarzy! Ale szał zsunął się z jej Śnieżnych ramion, 
kasztanowaie włosy przeświecały złotem w świetle 
lamp, a ona tymczasem mówiła chłodno: . 

— Poproszę mamy, żeby skończyła wreszcie ten 
iist! 

Wsłała już. ale Robert zawołał odruchowo: 

— Czy nawet krótkiej chwilki mi pani żałuje? ln- 
ną pani była dla mnie. tam, nad morzem! 

—A pan?—rzekła zwolna Sylwja, patrząc mu teraz 
prosto w oczy — czy pan się nie zmienił? O! wiem, że 
pan dziś okazał ojcu. wiełe uprzejmości, ale czy pan sa- 
dzi, że nie widzę. jakby pan tad już z tem skończyć? 

— Ależ, na Boga! pani wie. musi wiedzieć, że od- 
danie jakiejkolwiek usługi państwu. to dla mnie szcze- 
ście prawdziwe! 

— Wchodząc tu. wcałe pan nie wygladal na czło- 
wieka szczęśliwego. ©! niech pan nie sadzi, abym mia- 
la żal do pieczo. W podróży znałomości iworza sie la- 
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two. każdy pragnie się zabawić. Matka moja zaprosi- 
ła pana. więc pan nas tu odwiedził. myśląc nawei może. 


iż z przyjemnością nas ujrzy, ale — to już nie było to 
samo. Zaraz spostrzegłam. że pan staje się sztywny i 
nieznośny, wieć — i ja musiałam podobnież się zacho- 


wać. No i odszedł pan. zdecydowany nigdy już nie 
wracać; dlatego to byłam taka zła na ojca. jak się do- 
wiedziałam. że pójdzie do pana i znów. wbrew woli 
pańskiej, nawiąże siosunki. 

Wszystko to było tak bliskie, a jednak tak dałekie 
od prawdy, że Robert postanowił wyjaśnić sytuację. 

— Muszę mówić. choć wiem. że io się na nic nie zda- 
lo. Wie pani dlaczego było mi preykro ją widzieć, 
wówczas gdy przyszedłem z wizyią? Oto dlatego, że 
sądziłem, że io pani właśnie się zmieniła i pragnie wy- 
kreślić ze swej pamięci te cadne wakacje. Ja nie mogę 


zapomnieć o pani — to trudno. ale chociaż rozumiem. że 
nuie wart jej jestem, jednak tak mnie doiknęła obojęt- 
ność pani — iak bardzo, że... 


—Więc dotknęio to pana? rzekła cicho Sylwja — 
ale — dodała z niespodzianym uśmiechem, który zazna- 
czył lekkie dołeczki na jej różanych policzkach — jak 
to jednak dobrze rozmówić się! Przecie chyba teraz 
nie będzie nas pan unikał? > 

— Powinienem — odparł ponuro Roberi. spogłada- 
jac mimowoli na długie rzęsy napół przysłaniające du- 
że, ciemne oczy i na lijołki. które unosiły się i opadały 
szybko, jakby i jej serce mocno bilo 

— Dlaczego?— spytała tak cicho. że zaledwie po 
drgnieniu warg domyślił się pytania: Robert uległ po- 
knsie. 

-- kocham panią jak szalony teraz rozumie pą: 
ni dkaczego widywać jej nie moge! 


24  BIBLJOTEKA „KURJERA ZACHODNIEGO". 


' — Jabym zaś sądziła — rzekła Sylwja cicho, sie- 
dząc nieruchomie — że właśnie ludzie, którzy się kocha- 
ją powinni się widywać jaknajwięcej. 

— kiórzy się kochają — powtórzył Robert, jakby 
nie dowierzając swoim uszom. — Sylwjo! Najdroższa! 
jakto czyżbyś i ty?... 

— A tyś o tem nie wiedział dotychczas? —Zaśmiała 
się Sylwja. Jak to niemądrze z twojej strony i — jak 
ja cię za to kocham! 

— Więc kochasz mnie naprawdę, jedyna! — zawo- 
lał chwyiając jej małe rączki i okrywając je pocałun- 
kami. — Ale, Sylwjo najdroższa, jaki ze mnie egoista, 
żem ci wyznał swą miłość, bo lata upłynąć mogą zanim 
będę mógł cię nazwać swoją. Rodzice twoi słyszeć o 
tem nie zechcą; a jednak — dodał stanowczo — twoja 
matka była zawsze tak dobrą dla mnie. że jej przynaj- 
inniej muszę się przyznać do winy, 

Sylwja kochającem spojrzeniem objęła postać na- 
rzeczonego: 

— Wina jesi, wspólną — rzekfa stodko — ale masz 
słuszność, pójdźmy do niej. 

Podeszli do pani Fntvoye, która- odwrócona pleca- 
mi do młodych, kończyła list. Syłwja zarzuciła jej re- 
ce na szy ję: 

— Mamo droga — rzekła — to twoja wina: takie 
długie listy pisujesz! A tymczasem... sami nie wiemy 
jak się to stało, ale zaręczyliśmy się z Robertem. Nie 
gniewasz się, matuś, prawda? 

— Myślę, że jesteście oboje bardzo nierozsadni — 
rzekła pani Futvoye, starając się uwolnić z objęć cór- 
ki. — O ile słyszałam pan nie jest w możności utrzymać 
żony — mówiła zwracająe się do Roberta 

— Tak jest, niestety, obecnie — odparł Robert — 
ale wierzę, że moja szansa kiedyś przy jóć musi, 
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— A przecież ty sama mawiałaś, mateczko, że Ro- 
bert jest sympatyczny — pieszczotliwie nalegała Syl- 
wja. — Będziemy czekać na siebie i ja nigdy nikogo 
nie pokocham prócz niego. więc zgódź się, matuś, ser- 
decznie cię o to prosimy! 

— Jest w tem część mojej winy — rzekła pani 
Futvoye — powinnam była, już w St. Luc przewidzieć, 
jaki obrót weźmie nasza z panem znajomość. Panie 
Robercie! Sylwja jest naszem jedynem dzieckiem i wo- 
lelibyśmy żeby szczęśliwą było, niż żeby zrobiła tak 

zwaną „Świetną partję , ale w danym wypadku pozy- 
cja przedstawia się naprawdę dość beznadizejnie. Me- 
żowi memu nie warto aawet mówić o tem, toby go iyl- 
ko rozdrażniło. 

— Ale pani nie jest mi przeciwną? pozwoli mi pa: 
ni widywać czasem Sylwję?” — pytał Robert. 

— Cóż pocznę! niechże pan przychodzi czasem. ale 
dopóki nie będzie pan mógł wykazać, że dochody pań- 
skie wysiarczają na utrzymanie rodziny, na oficjalne 
zaręczyny nie mogę zezwolić. Sądzę, że pan się zga- 
dza z mojem zapatrywaniem. 

Robert przyznawał pani Fuivoye zupełną  słusz- 
ność: wszak i tak okazała się znacznie pobłażliwszą niż 
się spodizewał. uważając ją dotychczas za osobę światło- 
wą i chłodną. Zgodził się zaiem z wdzięcznością na 
owe warnnki; najważniejszą rzeczą było. że Sylwja po- 
dzielała jego uczucia i że będzie ją mógł czasem widy- 
wać. 


—- Szkoda jednak ~- mówiła S$ylwja po pewnym 
czasie grły jej maika powróciła już do swego listu. a 
cna z narzeczonym omawiała przyszłość — szkoda, żc 


nie udało ci sie nie kupić na tej licytacji. Papuś zaraz 
byłby w lepszym humorze 
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Tu Roberi opowiedział jej o nabuciu bronzowego 
naczynia. 

— I dałeś za to cała ywinee? — Źdżiwiła się Syłw ja. 
—To na nice. bo papusia interesuje tylka coś co jesi odra- 
pane, bruclne. a stare jak Świat. 

— Kiedyż bo to właśnie tak wygląda i tylko w na- 
dziei zainteresowania profesora kupiłem podobne szka- 
radzieńsitwo. 


— Ach! — wykrzyknęła Svlwja. klaszcząc w dio- 
- ae) . . > z J. t Ą Awa 
nie -- gdybyż to okazało się jakimś unikatem! Wów 


czas papuś byłby tak zachwycony. że. pewna jestem, 
na wszystkoby sie zgodził. O! słyszysz? wchodzi właś- 
nie: nie zapomnij opowiedzieć mu o buielce. 

Sądząc z wyrazu twarzy. profesor nie zdawał się 
być w zbyt świetnym humorze i mrukliwie odezwał się 
do Roberta. 

— Żałuję. że bylem zmuszony wyjść z domu i tyl- 
<a moja żona i córka dotrzymywały panu towarzystwa, 
no, ale ostatecznie dobrze się stało. że pan na mnie za- 
czekał. 

—lja rad jesieta z tego, panie profesorze—rzekl Ro- 
bert. poczem. musiał wyznać, iż nie powiodło mu się na 
licytacji. co nie mogło przyczynić się do polepszenia na- 
stroju profesora. Wysunąwszy dolną wargę. przeglą- 
dał katalog: i 

— Żałuję. że sam nie poszedłem — rzekł wreszcie. 
Tę perską wazę chociażby, auteutyczne dzieło sztuki 2 
szesnastego stulecia. sprzedano za sześć i pół funtów 
zaledwie! Byłbym za nią dał chętnie podwójną cene. 
Sądziłem. że więcej moge połegać na pańskiej znajo- 
mości rzeczy. M 

— Wszakże pan profesor polecił mi. abym nie prze- 
kraczał cen przezeń oznaczonych. 
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ŻYCIE PRZED SĄDEM. 


„Leberka” z Triestu, 


Wielu ludzi, oczywiście takich, którzy 
Mezem się wogóle nie odznaczają, lubu- 
Ja się w mydleniu oczu bliźnim swem 
Dochodzeniem. Raz opowiadają, że są u- 
todzonymi warszawiakami, w pół godzi- 
hy zaś później twierdzą, iż pochodzą z 
Singapore, albo Saigonu. Uważają, że to 
Wyróżnia ich w szarym, krzykliwym tłu- 
Mie, 

R To eż i pan Stefan D. wszem wobec i 
każdemu z osobna rozpowiadał, że po- 

Chodzi z... Trjestu. Nie było w tem nic 

Tadzwyczajnego i niktby w to nie wąt- 

bił, gdyby nie osobliwe wyrażenia, któ- 

Tych pan D. używał, a które cechowały... 

 Wielkopolanina. „Ewentualnie“, „jez- 
nem”, „podejrzliwy“ zamiast podejrza- 

Ry, „pociąg nie ma związku” zamiast 
le ma połączenia — roiły się w mowie 

ana Stefana, niczem muchy w smako- 
tym miodzie po 15 złotych za 5 kilo- 

Bramów. 

Fo właśnie sprawiało, że jego nowy 
przyjaciel pan Brunon S. podejrzewał, 

k p. Stefan jest „zwyczajnym poznania- 

Mem“, nie zaś bogatym właścicielem o- 
„tętów z Trjestu. którego (p. Stefana o- 
Żywiście) ojciec i dziadek, » pradziadek, 

_ Brapradziadek urodzili się i wycho- 
Eo" w tem sławnem mieście. Podejrze- 
-.A te nabierały tem większej podstawy, 

So =przyjaciel z Trjestu"* pożyczył odeń 

| złotych, których jakoś nie oddawał. 

p ow ności dopiero: jednak nabrał pan 

A unon w jednej z miejscowych restau- 

. acti, przy bufecie, po wypiciu kilku 
Biębszych z picprzykiem”. 

__ — Proszę pani — mówił pan Stefan — 
Oże mi pani ukroi kilka sznutków z le- 
“tka, metką i serwelatką... Ale obłoże- 

A musi być grubo... > 

"A Muszę to spotrzebować... — rzekł 

P. Brunona — bo mam wielki głód... 

an Brunon zamiast odpowiedzi za- 

„chnął się w powietrzu ręką i opuścił 

"hg na okrągłe jak ksieżyc w pełni 
icze „przyjaciela“. 

ścię Leberko, metko, serwelatko, oszu- 
©, wydrwigroszu. „okrętowiczu” Z... 

a Stu! Nie chodzi mi już o pieniądze, 

pysk ci za to wychlustam... 

U, aż „oklaski” zwabiły policjanta. 

i baj „przyjacielc“ powędrowali do ko 

w; jatu. Pan Brunon milczał uporczy- 

>,” pan Stefan zaś żalił się, składając 

eldowanie. 

wij > rozprawę oskarżyciel się nie sta- 

Ba, Zniknął bez śladu. Oskarżony p. 

hon roześmiał się zjadliwic: 

a Wiedziałem... Przeczułem tę leber- 

Su | rjestu. 

Tawe umorzono. 


`x 
€ całej Polski. 


PAMIĘĆ O PRZYBYSZEWSKIM 
W TORUNIU. 


4 dniu 24 bm. na konferencji gro 
5, rofesorskiego gimnazjum pań- 
ton, 80 męskiego w Toruniu, ucz- 
Re, pamięć śp. Stanisława Przyby- 
kla skiego, jako b. ucznia tego za- 
KG: Dyr. Dutkowski, poświęciwszy 
tea ie przemówienie pamięci zmar- 
6 sę PISA rza, którego grono wysłucha 
ki „ Jac, odczytał następnie niemiec- 
kt, lennik szkolny z roku 1851, w 
Wp; Ym pod liczbą bieżącą 35 został 
ku Sany w dniu 19 kwietnia 1881 ro- 
Soh Jako „Stanislaus Przybyszewski, 
i es Lehrers aus bojowo", za- 
Saly u p. Grube Wiesenstras- 
Ikie Orn. Następnie grono profeso- 
Isapa ch waliło na pogrzeb wielkiego 
tea, wysłać delegację profesorów 
% „Rów, która złoży wieniec na je 
ky, Die. Nadto gimnazjum przygo 
Me uroczysty obchód ku czci 
|, Cgo pisarza. 
ats samego dnia na zebraniu kon 
Ain, ni artystów i literatów w Toru 
„bę tinicjowano myśl wmurowania 
F Á pamiątkowej do domu, w któ 
V roku 1S8f u p. Grube, miesz- 
Meeled. Stanisław Przybyszewski, 
„łąz; e także w auli tutejszego gi 
é Jum. Tablica pamiątkowa ma 
Ro Ykonana według projektu je- 
Z artystów toruńskich. 
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Wiee pióra niedtliny temat 


DO LIGI NARODÓW WPŁYNĘŁO 300 PROJEKTÓW ZMIANY KALENDARZA 


Liga Narodów wyłoniła specjalny ko- 
mitet do badań nad sprawą zmiany ka- 
lendarza. Komitet ten został formalnie 
ząrzucony projcktami, które napływały 
z wszystkich krajów. Dość powiedzieć, 
że przyszło ich przeszło 300! 

Projekty te podzielono na 9 grup. 

Do grupy pierwszej należą propozy- 
cje, aby rok składał się z 13 miesięcy, 
liczących po 28 dni i jeden dzień bez na- 
zwy w roku zwyczajnym, zaś dwa dni 
bez nazwy w latach przestępczych. 

W drugiej grupie są projekty przewi- 
dające podział roku na 12 miesięcy. W 
każdym kwartale dwa miesiące miałyby 
po 30 dni i jeden 51 Uni. i 

Grupa trzecia przewiduje podział ro- 
ku na 12 miesięcy równej długości, przy- 
czem jeden dzicń bcz nazwy w roku 
zwyczajnym i dwa dni w roku przestęp- 
ńym. 

Grupa czwarta przewiduje również 
rok 12 miesięczny, ale 8 miesięcy miało- 
by po 28 dni, cztery zaś po 35 dni i jeden 
dzień bez nazwy w roku zwyczajnym, 
dwa w roku przestępnym. 

Wreszcie grupa piąta proponuje po- 
dział roku na 55 tygodnie, celem zacho- 
wania siedmiodniowego tygodnia i uni- 
knięcia dni bcz nazwy. Wszystkie po- 
wyższe grupy stoją na gruncie kalenda- 
rza stałego. 

Grupa szósta zawiera projekty kalen- 
darza niestałego; przeważnie są to mo- 
dyfikacje kalendarza gregorjańskiego. 
Podobnie grupa siódma, która przewidu- 
je zmiany kalendarza gregorjańskiego 
w latach przestępnych. 

W grupie ósmej zebrane są projckty 
ustabilizowania świąt Wielkiejnocy, wre 
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Największe zainteresowanie obudził 
projekt inż. B. Cotswortha. chać jest to 
projekt stary, bo powstał już w 1895 r. 
Oto zasady projektu: 

Rok ma 15 miesięcy po 26 dni. Nowy 
miesiąc (sol) umieszczony będzie między 
czerwcem a lipcem. “ok zaczynać się 
będzie 1 stycznia. szym dniem ro- 
ku będzie niedziala. «ibo poniedziałek 
Dzień bez nazwy w roku zwyczajnym 
wypadnie 29 grudnia według kalendarza 
reformowanego. Dzień przestępny wy- 
padnie 29 czerwca według kalendarzą re 
formowanego (18-go czerwca według ka- 
lendarza gregorjańskiego). 

Miesiące oznaczone będą cyframi rzym 
skiemi, a nie nazwami. O ileby okaza- 
ła się konieczność nazywania miesięcy, 
nazwy należy brać z dwunastu znaków 
zodjakowych, a trzynasty miesiąc ozna- 
czyć nazwą sol. Dni tygodnia ze wzglę- 
du na ułatwienia międzynarodowe ozna- 
czać trzeba według faz księżyca. 

Godziny obliczać trzeba od 1-szej do 
24-tej. 

Pomiędzy projektami, przedłożonemi 
Lidze Narodów, znajduje się również 
projekt polski prof. Władysława Zdzie- 
chowskiego z Krakowa. 

Według tego projektu rok winien być 


podzielony ną 10 miesięcy po 36 i 37 dni I 


(365 dni). Rok rozpoczyna się w Boże 
Narodzenie, albo w dzień rozpoczęcia 
się zimy. Dzień przestępny będzie 32 
dniem 10 miesiąca. Dzień podzielić trze- 
ba na 10 godzin, każdą godzinę na 100 mi 
nut, każdą minutę na 100 sekund. 
Wszystkie te projekty sa jeszcze w 
stadjum rozważania. Liga Narodów o- 
graniczyła się narazie do uporządkowa- 
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Iierkencja prawodagtwa anerykaiskieyi. 


W KONFLIKTACH MIŁOSNYCH. 
(Ferri-Pisani: „L'amour cen Amerique“. Wyd.: „Les Editions de France“, Paryż). 


Pan Ferri-Pisani posiada wszelkie za- 
lety doskonałego reportera, kreśli więc 
z naturalizmem  kinematograficznym 
świetnie zaobserwowane scenki życia. 
Sądząc z tych licznych jego spostrzeżeń, 
należy być nader wstrzemiężliwym i 
przczornym w okazywaniu Amerykan- 
kom swoich afektów. Przekonał się o 
tem pan Ferrr-Pisani w rozmowie z pe- 
wną amerykańską przedstawicielką płci 
pięknej: % 

Po pieciu minutach chodzenia znale- 
źliśmy się w gęsto zadrzewionej alei, 
nowojorskiego „Central Parku”, zdala 
od argusowych spojrzeń policemana. Że 
wzgledu na odludny charakter tego za- 
katka oraz na późną stosunkowo, godzi- 
nę uważałem za właściwe oświadczyć 
mojej milutkiej Mabel: 

— Nie ma pani najroniejszego powodu 
się obawiać — jestem dżentelmenem. 

Odpowiedzią był wybuch szczerego 
śmiechu: 

— Å czegóż to miałabym się obawiać?! 

— Wie pani chyba, jakie myśli mogą 
chodzić po głowie młodego człowieka, 
który znajduje się w takiej porze i miej 
scowości sam na sam z piękną panna, 
tłomaczyłcm dyplomatycznie. 

— Jesteście wszyscy jednakowi—nie 
potraficie zrozumieć, że nas Amcryka- 
nek nie uwodzi się... Czy wie pan, że 
wystarczy jeden pański .„shocking” spoj 
rzenia na mnie i moja skarga najbliż- 
szemu,  policemanowi, by momentalnie 
pana zaaresztować i skazać na minimum 
13 dni więzienia? 

— Ależ każda skarga powinna być po- 
parta odpowiedniemi dowodami rzeczo 
wymi, jub zeznaniami naocznych świad- 
ków, protestowalem zdziwiony. 

— Myli się pan! W konfliktach po- 
między dwoma płciami oskarżycielka 
zadawalnia się postawieniem _ gołosło- 
wnego zarzutu, na mężczyźnie zaś leży 
obowiązek wykazania swojej  niewin- 
ności. 

— Słowem. jest się zdanym na łaskę i 
niełaskę kobiecych humorów. 

— Niewatpliwie! Wyobraźmy sobie. 
że wpada mi na myśl, wychodzę z par- 
ku, zawołać policemana i wymówić je- 
dno tylko słowo, wskazując mu pana: 
„Assault“ (Gwałtl), by zamknąć pana w 
więzieniu. 

— Hola, droga miss Mabel, w każdym 
kraju człowiek może bronić się podczas 


rozpraw sądowych, zauważyłem z od- 
cieniem niedowierzania. Żażądałbym 
ckspertyzy medycznej.. 

— To dostałby pan 5 lat więzienia za 
nieudały gwałt („useless assault"), gdyż 
„udały” opłaca się znacznie cięższą ka- 
rą. 

— No dobrze, a jeśli obie strony są 
pełnoletnie — on bezżenny, ona nieza- 
mężna — i wszystko dzieje się bez uży- 
cia siły? 

— Naiwny człoiweku! A jakżeż pan 
udowodni, że ona zgodziła się napraw- 
dę dobrowolnie?! 

— Å fakt spędzenia wspólnie całej no- 
cy w jednym pokoju. Taki fakt wystar 
cza, by unieszczęśliwić mężczyznę na ca 
łe życie, gdyż wówczas wchodzi w grę 
prawo „wife of common law". Fakt ten 
stwarza nierozerwalny węzeł pomiędzy 
panem a pańską przygodną towarzysz- 
ką jednej chociażby nocy. Zdobywa o- 
na tem samerm prawa i przywileje mor- 
ganatyczncej małżonki, będzie pan uwa- 
żany za ojca jej dziecka urodzonego 
w pięć lat nawet po rozstaniu się. Gro- 
zi panu więzienie za nietroszczenie się 
o utrzymanie („non-support ), za opusz- 
czenie rodziny („family desertion“), za 
okrucieństwo moralne („moral cruelty ') 
etc. Prawo „matrimonial promess“ 
wchodzi automatycznie w siłę, a odszko- 
dowania z tego tytułu zrujnowały nieje- 
dnego bogatego człowieka. Jeśli zaś, na 
demiar złego, wynajął pan ów pokój w 
Ne--Jerscy, przedmieściu New-forku, 


, lecz położonem poza obrębem stanu New 


- a 


York, wówczas wykroczył pan przeciw- 
ko strasziiwemu prawu o białych nie- 
wołnicach („White slave law") i może 
pan za niemoralne uwodzenie kobiet z 
innego stanu dostać 20 lat ciężkich ro- 
bór. 

— Droga Mabel, czy istnieją wobec 
tego Amerykanie, na tyle lekkomyślni... 


| zapytałem przerażony. 


Oczywiście zdarza się to rzadka. A 
zreszią, nie warto wcale ryzykować, sko 
ro flirt posiada u nas tak bardzo szero- 


ką skałę — znacznie mniej niebezpiecz- 


m — - 


nych możliwości... Prawda — zapytała 
Mabel, wyciągając ku mnie swoje pię- 
kne usteczka. 

Zanadto głęboko utkwiły mi jednak 
w pamięci wszelkie prawa, bę odczuć 
słodycz jej pocałtnku. 
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Polacy poza Polską. 


PRZEŚLADOWANIE POLAKÓW 
NA LITWIE. 


Dnia 19 bm. odbył sie. w Kownie 
proces przeciwko f2 członkom Tow, 
polskiego „Pochodnia” w Wiłkomie- 
rzu. Akt oskarżenia zarzucał, między 
innemi, zbrodnię przeciw państwu li 
tewskiemu, jak nauczanie dzieci i tłu 
maczenie im, że Wilno jest miastem 
polskiem, gdzie zupelnie nie ma litwi 
nów, powoływanie się na fałszywą (?) 
statystykę co do liczbv litwinów w 
woj. Wileńskiem. Przewodniczył są- 
dowi mjr. Jankauskas, obronę wnosił 
adwokat Bulonson. Trzech oskarżo- 
nych skazano na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, reszię na osadzenie w obozie 
w Worniach 


koncentracyjnym na 
przeciąg roku. Zaznaczyć należy, że 
proces  „Pochodni”  wiłkomierskiej 


jest jednym z pięciu procesów, wyto 
czonych Towarzystwu „Pochodnia”. 
W najbliższym czasie ndbedą się jesz 
cze 3 tego rodzaju procesy. 


mm Mi MOWIYWKE 
Wieści z Rosji. 


OD WALKI NA PIĘŚCI 
DO WALKI KLASOWEJ. 


Na moskiewskim kongresie kultury ti- 
zycznej wypowiedział „„towarzysz-komi- 
sarz” lomskii oryginalne poglądy na 
socjalne znaczenie boksu. „Niejedho- 
krotnie spotyka się ten sport z gwałtow- 
nymi protestami, niejednokrotnie po- 
wst8ja ludzie przeciwko takiemu rozbi- 
janiu sobic wzajemnie twarzy. Nalczy 
wszakże postawić sobie pytanie: w ja- 
kim celu to się czyni? jeśli po to jedy- _ 
niec, by miażdżyć sobie nosy, to jest to 
oczywiście sport wręcz szkodliwy. Jeśli 
natomiast uprawia się boks dlatego, by 
nauczyć się bić naszych klasowych i'so- 
cjalnych wrogów, to baks nznać trzeba 
za pożyteczny, a nawet i wskazany bar- 
dzo sport! (sie!) Niema to jak kultura 
bolszewicka! 


Ze Świata. 
UKRYTY SKARB. 


We Francji nic brak sensacvj. Ostat- 
nio mieszkańcy rniasta Pout a Mousson 
są w wiekiem poruszeniu. Pewien han- 
dłarz, który kupił starą bibljotekęc, rzu- 
cit w ogica na spalenie starą księgę. Kie- 
dy oprawa skórzana skutkiem gorąca 
pekla, ukazały się ukryte w niej doku- 
menty. Handlarzowi powiodło się urato- 
wać je. były to dwa pisma. Jednem z 
nich był testament z roku 1622. w któ 
rym br. Savary krótko przed śmiercią 
czyni kościół generalnym swym spadko- 
bicrcą; w drugiem skreślony był dokład- 
ny plan ruin feoadalnego zamku w Mort- 
ville, zburzony podczas 30-letniej woj- 
ny. Krzyżyk wskszywał micjsce, w któ- 
rera hrabia ukrył swe skarby. Mają tam 
być klejnoty niesłychanej wartości, 40 
miljonów franków w złocic — według 
dzisiejszego szacunku około 250 miljo- 
nów franków. Handłarz oraz burmistrz 
w Pouta Morsson. który dał 8000 fran- 
ków na przeprowadzenie poszukiwań, 
zabrali się już do dzieła. Ponieważ nie- 
ma wątpliwości co do autentyczności do- 
kumeniów, poszukiwacze skarbów nie 
obawisją się tyle niepowodzenia, ile te- 


, go, że państwo zażąda 60 proc. podatku 


spadkowego. 


SZTUKA STOSOWANA POLSKA 
W N. YORKU. 


W cząsie od 3-go do So paździer- 
nika r. b. odbyła się w New Yorku 


wystawa przemysłu i sztuki kobie- 
cej. Polski pawilon został zorganizo- 
wany dzięki staraniom polskiego kon 
sulatu generalnego, polsko - amery- 
kańskiej izby handlowej i „Polish 
Overscas Trades Co“. Ta ostatnia fir 
ma dostarczyła na wystawę wyrobv 
przemysłu polskiego ze swojej wzoro 
wni. Ze względu na charakter wysta 
wy eksponaty obejmowały tylko prze 
mysl ludowy. Tłumy, jakie wystawę 
zwiedziły, Świadczą o jej celowości 
zarówno ze wzgledn na ogólną pros 
pagandę, jak i zaznajomienie publi- 
czności amervkańskiej z wyrobami 
polskimi, 


4 
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Rzeczy ciekawe, 


STAL PRZEZROCZYSTA JAK 
SZKŁO. 


Dr. H. MutHer. kierownik instytutu 
technologicznego w Berlinie. wyna- 
lazł sposób oczyszczania stali tak. iż 
staje się ona przezroczysia jak szkło. 
Wownalazca osiągnął przezroczystość 
skutkiem odpowiednich domieszek 
chemicznych. jemu tylko wiadomych. 
Przezroczysta stal posiada wszystkie 
właściwości stali nieoczyszczonej i z 
wielką trudnością daje się odróżnić 
od szkła. Posiada jednak nad niem 
tę wyższość. iż jestt znacznie wytrzy- 
malsza. Nowy wynalazek inżyniera 
niemieckiego znajdzie wielkie zasto- 
sowanie w przemyśle elektrycznym. 


POSZUKIWANIE TABLIC 
MOJŻESZOWYCH. 


Pewne amerykańskie stowarzysze- 
aie zwróciło się do rządu nalestyń- 
skiego z prośbą o zezwołenie na po- 
szukiwania w rozpadlinach gór Nebo 
dwu tablic Mojżesza z  dziesięciar- 
giem przykazań. Amerykanie wy- 
rażają nadzieje. że uda ir się odna- 
łeźć Arke Przymierza, którą prorok 
Jeremjasz uniósł ze świątyni Salomo- 
na w chwili, gdy Nabuchodonozor be- 
rzył Jerozolimę, Arka kryła bezcen- 
ny skarb Izraela — dwie tablice z 
dziesięciorgiem przykazań, które 
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„MYSL NARODOWA: 


życia narodowego, zarówno 


„MYSL NARODOWA“ 


„MYŚL NARODOWA“ 


ai detemir na S a Że aaan 
—— IA a y 


„Myśl Narodowa“ ; 


Dwatygodnik poświęcony kulturze twórczości polskie, 


Z. WASILBWSKIEGO 
jest 
cem całokształt zagadnień 
dziedzinę polityki i życia 
społecznego, jak i nauki, literatury, sztuki i t, d 


zamięsz cza utwory arty" 
koly nairozmaitrzych auto- 
rów, ink ignacy Chrzanowski, Roman Dmowski, Sta- 
nistaw Miłaszewski. Karol nuber: xoztworowśki, Ro- 


m wa w A 


„KURITR ZACHODNY, — poniedziałek. 28 listopada 1927 roku 


Przewodniki elektryczne a radjo. 


ŚMIERĆ PRZEZ SŁUCHAW KI PRZY KRÓTKIEM SPIĘCIU. 


Angielskie czasopismo „Britische Me- 
dicin Journal" opisuje niezwykły wypu- 
dek śmierci kobiety przy rarljo. bl-łctnia 
ta kobieta, udając się na spoczynek. na- 
łożyla słuchawki radjouparatowe. po- 
czem ustawiła na nocnym stoliku bomp- 
kę elektryczną. Jak stwierdzają rzeczo- 
znawcy-elektrotechnicy, musiala być u- 
szkodzona izolacja zarowno pczewodni- 
ka u lampy, jak i przewodnika radjo- 
wego. Wskutek tak fatalnego zbiegu o- 
koliczności nastąpiło podwójne krótkie 
spięcie i leżącą w ióżku  kobictę razii 
prąd o sile 240 wolt, który ją zabił. 

Wypadek powyżej opisany nie jest 
odosobniony. Również w Niemczech zda 
rzyło się, że pewna kobieta przy słucha- 


niu radja padła trupem. Przyczyną i w 
tym wypadku nie był aparat radjowy, 
lecz uszkodzony przewodnik clektrycz- 
ny. W tycir wypadkach aparat radjowy 
zastepnje przewodnik 1 śmierć następu- 
je podobnie, jak w wypadku, kiedy 
człowiek zostaje włączony do bardzo 
silnego prądu. 

Jest tedy pożądane, aby unikane do- 
tykania przewodników elektrycznych, 
kiedy się ma słuchawki na głowie. Ni- 
gdy bowiem nie mamy pewności. ezv jin- 
stalacja elektryczna nie jest uszkodzo- 
na i narażamy się największe niehezpie- 
czeństwo, gdy ze słuchawkami radjowce- 
mi dotykamy się przewodnika. 


Możesz polecił sporządzić po roz- 


strzaskaniu pierwszych na widok żv- | się wkrótce łupem wojsk Nabuchodo-, 


dów, tańczących dokoła złoiego ciel- 
ca. Na czele ekspedycji stoi dr. fu- 
terer z Ebendałe pod Los Angelos w 
Kalifornji. Dr. Futerer, który odwie- 
dził Palestynę, w celu zbadania tere- 
nu przyszłej pracy, jest przekonany. 
że odnajdzie ślady tego wielkiego 
dzieła starożytności. Pomysł zorgani- 
zowania poszukiwań kierownik eks- 
pedycji zaczerpnął z księgi Machabe- 
uszów, gdzie jest powiedziane, że Je- 


Od poniedziałku ©5-gu grudnia i dni masiępne. 


dy kobieta koch 


Dramat erotyczny w 10 aktach 


). 


pismem ogamiają- 


pod reakcją | 


man bybarski, Aleksander 5więtochowski, Adam 
Grzymała Siedleczi, Józef Weyssenhofi, Emil Zega- 
„dłowiez. 


Ogółem w ciągu 2 lat zamieściło w „Myśli Narodowej" 
swe prace z górą 120 autorów. 


skupia zastęj pisarzy mło” 
uyca, 
wyrazem idej ı dążeń miodego pokolenia. 
PRENUMERATA KWARTALNIE 6 zł. 
(unts czekowe P. K. O, Nr. dlu$. 


Redckcja: Marszałkowska 153, 
Administ'acja: Al Jerozolimskie 17, tei. It 90. 


ZESZYTY OKAZOWE BEZPŁATNIE. 


SIają sig pracè a 


tel. 25 45. 


TYGODNIK POSWI 
mw 


| remjasz, widząc, iż Jerozolima stanie 


nozora, wyniósł Arkę Przymierza 
przez jedno z licznych podziemnych 
przejść miasta i ukrył ją w jakiejś 
grocie ha zboczach gór Nebo. Gdyby 
poszukiwania uwieńczone zostały po- 
myślnym wynikiem, dr. Futerer zy- 
skałby nieśmiertelną sławę. Odna- 
lezienie bowiem tablic miałoby ogro- 
mne znaczenie dła sztuki, historji, a 


| przedewszystkiem religji. W każdym 


| razie ekspedycję czekają niezwykle 


Nr. 327. „SB 


| uciążliwe i na wielką skalę zakrojonć 
| prace wykopaliskowe 


ORYGINALNE ZAGADNIENIE 
WŁASNOŚCI AUTORSKIEJ. 


Znany malarz francuski. p. Camoit 
niezadowolony z kilku swoich cobra: 
zów, pociął je na kawałki i wyrzuch 
na śmietnik, skad — dokładnie skie 
jone i należycie odrestaurowane: * 
dostały się do zbiorów głośnego liit 
ratai krytyka, p. Francis Carco, kir 
rv. po pewnym czasie. wystawił J 
wraz z innymi obrazami swojej ko 
lekcji na sprzedaż publiczną. Pan 
Camoin uznał to za pokrzywdzenić 
swojej sławy artystycznej i zaskar 
żył pana Carco, broniącego swojej d9 
brej wiary tem. iż przedmioty. znuie* 
zione w śmietniku ulicznym .nie stù- 
nowią już niczyjej własności. Inn“ 
go wszakże poglądu był trybunał pa: 
ryski, kaal bowiem p. Carco na za 
piacenie panu CamoinFres. 5.000 i- 
tułem odszkodowania oraz na zwró! 
obrazu. Sam proces oraz wvrok wv 
wołał prawdziwą sensację w pari- 
skich kołach artystyczny ` 


Składajcie ofiary 


na polskie szkolnictwo 
na Kresach. 


N j i 5 Od 1-go grudnia 
q“ Ora" |z| „Białe Niewolnice* 
Komedja w 2 ch = dramat wachodu: w !2 aktach, 
heina aktach. W rolach głównych LIANA HAID i WŁO 
< DZIMIERZ UAJDARÓW,. 
zw wi 


_„WYCHODŹZCA* 


ĘCONY SPRAWOM EMIGRACJI Į 


REMIGRACJI 


ORGAN POLSKIEGO TOWARZY:TWA E MIGRACY[NEGO 


pod naczelną reakcją MICHAŁA PANKIEWICZA 
Wychodsi w Warszawie, Aleje jęrozolimskie Nr. 33 m. 29, Tet. 305-63, 


PRENUMERATA WYNOSI KWARTALNIE 3 ZŁOTE. 


z 


„WYCHODZCA* informuje swoich czyt:'ników o życia polskiem w Sta 
nach Ziednoczonych, Kanadste, Brasylji, Argentyne, 
Niemczech, Belgi, Daiekim Wschodzie « wogóle 
gdóste choc garść polaków się znajduje. 


„WYCHODZCA" informuje stałe o warunkach pracy I konjuaktucaci 
zarobkowych w krajach, do łtórych udają się nasi wychudźcy i 


„WYCHODŹCA" informoje wychojźców o wszystkich przeplsach | fur- 
formalnościach, jakie załatwić należy csy to przed wyjasdem 
z ktaju wiasocgo. czy to po Drzyjeźdaie do kraja obcego. 


„WYCHODZCA jest niewyczerpanem źródłem 
naszego wychudźttwa. 


NUMERY OKAZOWE WYSYŁA SIĘ BEZPŁATNIE 


ŻA NADESŁANIEM AD kESU. 


Franc|, 
wszędzie 


informacji w zakrcsi: 


74 WSL +13 
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: KOGUTKIEM, 


| „DLA REKLAMY 
| 


gwarancją otrzymać można 


tirmie 


„Pszczółka” Kupczyńce 


wanych puszkąch. 


W razie niezadowolenia zwrot 
należytości. 


. EEJPZESCZESJED 


| Różne 
o E S T E majig 


E 


E A 


SASAE 


a5 5 kg Mioi 


lipcowego czysto-pszczelnego pod 


poczta Denysów ad Yarnopo" 
Wysyłka w 5-cio kg-wych plomb 


OSNOWIECKI LOMBARD PRI” 
„o 


= M i Ó d pazeeiny z WATNY* Targowa 15, Konćć | 
lipcowy = -lonowana. kaucjonowana insty 

OGŁ ASZ A JCIE KURACYJNY -PRAWDZIWY Zamiawiać “Wychodżce" można również w Oddziałach l S= di a. Myo ogo 
gpa gewaragcit yopistaankicniEg: POLSKIEGO TOWARZYSTWA EMIGRACYINEGO w "2 


10 zł, 10 kg 28 zł, 20 kg. 52 zł. 

55 gr. wraz 

pocztową wyśsria za zaliczeniem 
poczt. z własnych pasiek. 


„PATOKA* Kupczyńce poczta De- 
nysów wojew iarnopolskie, 


SĘ 
a „KURIERZE ZACAODNIA . 


| 


CENY PRENUMERATY: | 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


Udsprzedawcom rabat, 


z bhlaszanką 1 opłatą 


5134-3 


p 


w KIELCACH, 
ul. Krakowskie Przemieście Nr. 46. 


Przed tekstem (Pisrwoza atrsno) ze wiersz ma 1-lumtey attad d-azpaiicwy GO gr. 


gmach Województwa i 


o E EA TE PTT O WY E | 
sk" ARE ETNA EP A WY KENNY = MB 


w  LUBLINIŁ 


i Zgubione dokumenty- 


skOWĄ, Kartę mobilizacyjną. 
 — R O 2 M O ZE 


CENY OGŁOSZEŃ: 


we . 50: OWE. 4% Że. „ 8, 

lub z przesyłką pocztową W lokcie, w kranioa . . . . o a > »..» . b. 

3 ZR 50 a łetstea s PIAT |.4 . AD s, 

z gr. i| Kokralegi w tokścle, ze wiorsz mw. l-lam układ 4-szpaltowy (da 58 wierszy) 15 gr 

s » . . ` b U » (4988 „ )%5, 

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. . TOCE ERP TE „ (e380 „ )38, 
. » » a . . . » (ptbaś 108 w.) 5. 


Cena egzemplarza 30 groszy. 


Sosnowiec: 


Redektoz. TADEUSZ,OPIOŁA. 


REDAKCJA: Piisudskiego Nr. 4. Telef. Nr. 
ADMINISTRACJA: Dobiińska Nr. 1. Telef. Nr. 73. 


64. 


*Ogłoszenia w dodatku ilustrovranym, oprócz I-ej stroniey, ! cm." Zł. 1.50. 


REDAKCJA I 


kitatfotwvice: 


Drobne ogłoszenia do % wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżćl 
20 wyrazów 15gr. zn każdy wyraz. Najmniej 1 zi. Matrymonielna 
15g. za wyraz. Ogloszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie 


Zagraniczne 100 proc. droższe. 


W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc. droższe: 
Za terminowy druk. oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń 


administracja nie odpowiada. 


Każda nowa podwyżka obowiązuje już wszystkie przyjęte rgłe” 
szenia da zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
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Druk. „Kuriera Zachodniego“ w Sosnowcu, Deblińska $ prz 


( uł. Andrzeja 1/1. pr 
ADMINISTRACJA | Telefon Nr. 23-34 


B“ Pankracy zagubił książecekę wj 


daną przez PKU. Sosnowiec. A 
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